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W  pośród gruzów które wzdłuż i szerz za­

legły, całą naszą Ojczyznę i dawną jej stolicę, 
wiara i Świątynie Pańskie jedne tylko stały nie­
naruszone: wędrował do nich Polak znad brze­
gów Dniepru "i Dzwiny, od ujścia W is ły  i jezio­
ra Gopła: Matka dziecku jako nagrodę obiecy­
wała iż kiedyś obaczy Kraków; małżonek oblu­
bienicy jako podarek ślubny podawał podróż do 
Krakowa; nie jedna rodzina lat kilkanaście cze­
kała z upragnieniem chwili, kiedy tę świętą uca­
łuje ziemię; i my sami widzieliśmy rodaków wie­
kiem podeszłych błogosławiących z radością dzień 
w którym ujrzeli Gród Krakusa Kazimierza i Z y­
gmuntów. Bo nam też nic prócz przeszłości nie- 
zostało, a dla kogo przeszłość jest wszystkiem, 
dla tego pamiątki tak się zrastają z duszą i całą 
istotą człowieka, iż w nich żyje i w nich szuka 
sposobu wysnucia nowego życia. To tłumaczy 
niezrozumiały dla obcych urok Krakowa: pytali 
nas nieraz jak ukochać miasto bez mchu, bez han­
dlu bez zabaw europejskich: a dla nas właśnie 
to ’opuszczenie, ta głuchota miała pociąg niezro­
zumiany, bo z tych murów, z tych wiez, po *o 
rych „głos pogrobny puszczyki rozniosły odzy­
w ał się do nas ducli przeszłości, i temu co go 
zapytuje umiał opowiadać rzeczy wielkie, tłoma- 
czył obecność, przepowiadał przyszłość, pocie­
szał, uspokajał. Duch ten zamieszkał z ulubie­
niem nasze kościoły. Zycie narodów' składa się
Z wiary, x d z i e j ó w  i s z t u k i : i te trzy g ł ó w n e
strumienie życia, zlały się w kościołach naszych, 
w nich ognisko dawnej i dotąd niewygasłej wia­
ry, w nich wszystkie niemal pomniki dziejowe, 
w ’nich wszystkie zabytki sztuki. Dać im upaść, 
tyle co zatkać źródło najwznioślejszych i najszla­
chetniejszych natchnień, najmilszych wspommen, 
prawdziwych pociech dla duszy i serca. W ej­
dźmy do Franciszkanów: już nie ujrzemy owych 
stallów w chórze, kędy sztuka walczyła co do 
wartości z materyą, ale stoją tam jeszcze i strzegą 
ołtarza książęta' Piastowie, co może na budowę 
Świątyni patrzeli; tu znowu, niewiadomo czyj, mo­
że najdawniejszy grobowiec plastyczny w Polsce; 
tu znowu mądry Petrycy co niekontent, że boleść 
ciała swych ziomków' leczył i chorobie duchowej 
chciał skutecznie pomódz; tu znowu w krużgan­
kach szereg owych wielkich biskupów krakowskich 
co Polskę, jakbv wykołysali a prawie każdy pa­
trzy poważnie i smętnie, bo przewidywał, o cze­
go pomiotanie jego przestrogami doprowadzi, a o- 
brazy niektórych są arcydziełami sztuki. ep z
my do Dominikanów i tam już niema tego choiu, 
który niegdyś 150 zakonników zapełniało a nad 
którego ozdobą wieki pracow ali. Skromność za­
konna nieprzechowała imienia mistrza, co mógł obok 
Piotra Fiszera stanąć, a nasza gnuśność nieprze- 
chowała nawet wizerunku dzieła, które tyle o war­
tości artystycznej naszych przodków świadczyło: 
stoi w pośrodku Iwo Odrowąż, który sam cztery 
takie kościoły zbudował, . dziwi s,ę , ze my o 
odbudowaniu jednego tak * ' *
grobowiec jego potrzaskany, a  obok ntedopalone 
szczątki przepysznych n a «  wie „ 
pisanych kaneyonałow, ozdom y 
tem, dziwnych ogromem, n a  ktoryc P  b u  ­
kowski, Leopolita, Bzowski, Mościcki śpiewali 
Bogu: N isi Dominus custodiret cwitatem, nm  
do minus aedificaverit domuni m vanum a o - 
ret qui aedificat eam. ,

W ejdźmy na kr iżganki — tu lez) 111 0 ) 
Zimorowicz; tu obadwaj Piotrkowc/.ycyj tam u-
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czony nasz Szczerbiec; tu podejrzywany a isto­
tnie mądry Kalimach; tu znowu W łoch Guiciar- 
d ni (może syn, może brat sławnego dziejopisa­
rz a ); tu znowu dziwnie piękną rzeźbą wiecznił 
żal nad stratą dziecięcia wymowny kanclerz 
Ocieski; co krok, to wielkie wspomnienia, a ka­
żdy napis powagą podnosi duszę, wskazuje, jak 
pojmowano obowiązki obywatela; jak nagrobek 
owego Melchiora Michałowskiego, co tylekroć 
trybunałom koronnym przodkowra ł ,  a taką pizj — 
jaźń Jana Zamojskiego pozyskał, że mu opiekę 
nad jedynym zostawił synem. Możniejsze ro­
dziny o pobożności i bogactwie swem o sobne- 
mi kaplicami świadczą: XX. Lubomirskich z
wielkiej wartości starej szkoły obrazem, mało 
uszkodzona; Zborowskich dach tylko utraciła; 
Myszkowscy jakby przet zUwając, że ród ich wkrót­
ce zaginie, tak budowali na wieki, że ich kapli­
cy ani tak straszny pożar nadwerężyć nawet nie- 
potrafił. Z  jakim żalem szukamy owej kaplicy, 
w której od wieków cech szewski przykładne 
odbywał nabożeństwo; z jakim żalem uszkodzo­
nych pomników, a jest ich tam tyle i tak piękne, 
że w zagranicznych świątyniach rzadko takiego 
napotkać stylu; posadzka kościelna, ołtarze za­
pełnione napisami i rysunkami, z których każdy 
ma historyczną albo archeologiczną wartość; i 
mybyśmy" mieli takie pamiątki opuścić, w gru­
zach zostawić, aby wędrowiec: „pomiatał zwło- 
ków ich ułomki świetne, powymiatane na śmieci 
wymietne ? u

N ie  daj teg o  B o ż e !  K atujm y b y t  i dom y m ia­
sta n a s z e g o , ale ratujmy i je g o  d u s z ę , w ia r ę ,  
d z ie je , sz tu k ę! N iem a p r z y sz ło śc i dla tych, co 
przeszłości zrozumieć i uszanować nieum ieją! 
Powiedzmy więc z Jeremiaszem: „O  Jeruzalem, 
gdybym ciebie zapomniał, niech zapomnę prawi­
cy mojej, niech zapomnę języ^a w uściech mo­
ich ! “ — Obok szczodrej ręki dla potrzeb nie­
szczęśliwych, niech się przeto otworzy ręka szczo­
dra dla naszych kościołów. Pamiętajmy, ze dla 
nich niema pożyczki, niema hipoteki; niech przeto 
ci, którzy o nie stoją, wyrażają w datku swym 
wyraźnie, iż dają na odbudowanie kościołów, al­
bo tego lub owego kościoła, aby Komitet wie­
dział wyraźnie wolą dawcy 1 nie był krępowa­
ny w przeznaczaniu funduszów; wiadomo nam, 
iż osobną na takie datki otworzył rubrykę. 
Niech się nie zrażają ogromem szkody: wieki 
budowały, wieki odbudują; *eraz idzie o to, aby 
przed zimą pokryć sklepienia- Upraszamy przeto 
J W . X. Biskupów, aby w tym celu po kościo­
łach kazali otworzyć karbony, JM. X. Probo­
szczów, aby lud do tego miłosiernego zagrze­
wali czynu; niechaj grosz ubogiego pobłogosła­
wi przedsięwzięciu, a możniejsi, których przod­
kowie spoczywają w tych grobach, przypomną 
sobie, iż kiedy pradziadowie pracowali twardo 
na to, aby im poczciwe zostawić imię, oni* winni 
uczcić ich pamięć siaraniem, aby uczciwie prze­
chowały się szczątki. ■— Wspomnieliśmy o Do­
minikanach i Franciszkanach, bo tam największych 
potrzeba wysileń; ale nie pomijamy kościoła 
Sgo Norberta, braci naszych Rusinów, ani Śgo 
.Józefa. W szystko, co upadło, niechaj powstanie, 
jako dowód, iż siła  żywotna nie jest nam odjętą, 
i że zaczerpniemy jej z  nieprzebranego źródła 
miłości Boga i Ojczyzny.

Z  upragnieniem oczekujemy przybycia J W . sze­
fa rządu krajowrego w prząjeździe do Lwowa, 
nie tylko dla tego, iż jego bytność może w obe­
cnej chwili wielce być dla miasta pożyteczna, a -

le dla tego także aby mu wynurzyć wdzięczność 
za udział serdeczny i czynny, z jakim się zajął 
nieszczęściem, które nas dotknęło. Ile nam wia­
domo a podobno jesteśmy dokładnie poinformo­
wani, J W . szef kraju dla sprawy miasta K ra­
kowa jedynie, przedłuża pobyt swój w stolicy, 
chcąc doprowadzić do skutku dobre swe dla mie­
szkańców chęci. J W . szefa kraju postępowania 
dotąd nierozbieraliśmy nigdy, po prostu dla tego, 
że nam do sądu zbywało wiadomości; że umie­
my oceniać trudność jego położenia, że czas do­
piero skutki jego działania okaże, że wiemy jak 
łatwo pierwsze kroki ludzi stanu ze swego sta­
nowiska sądzić, jak trudno ich pobudki zbadać. 
Niechcemy* dzisiaj także wyrazami pochwały, czy­
stości uczuć naszych kazić, może nieraz przyjdzie
nam sprzeczn ie  z J W . szefem sp raw y  kraju pojm o­
w a ć , a le  w inniśm y w y ra zić  p ra w d ę , iz  w  n a -  
szern i m ieszkańców  m iasta sercu za p isa n y  je s t  
dla n iego  d łu g  w d z ię c z n o śc i, który m iłym  b yc  mu 
powinien, bo praw o n abyty  i dobrow olnie u zn a n y . 
W ie le  w ięc  sob ie po je g o  przybyciu do K r a ­
kow a obiecujem y, bo do k ogo  ta k , ja k  do n iego  
w idok m iasta n a sz e g o  przem aw ia , temu d z is ie j­
s z a  k lęsk a  postaw iona przed oczam i do tem g o r ­
liw szy ch , jeź li b y ć  m oże, za b ieg ó w  stanie s ię  po­
w odem .

(a . n . )  Pożar w  dniach 1 8  i 2 6  p. m. w ybuch ły  
n astręczył zapew ne sposobność do wielu szlachetnych  
czynów , odkrył niejedną piękną stronę sposobu my­
ślenia i serca , tak m ieszkańców Krakowa jak  i in­
n y c h  g d z i e i n d z i e j  z a m i e s z k a ł y c h  d o b r o c z y n n y c h  l u d z i .  
Z  drugiej a to l i  s t r o n y ,  s ta ł s i ę ,  że  t a k  p o w i e m y  o j ­
cem tylu nadziei, tylu pretensyj, że  je praw dziw ie z  
pobłażaniem traktować będziemy, jeżeli je  tylko śm ie- 
sznetni nazwiemy. Pod przewodnictwem najzacniejszej 
z Polek-, obywatelki miasta n aszego , z a w ią za ł się  
komitet w  jawnie zapowiedzianym  celu, zbierania do­
broczynnych sk ładek  i rozdzielenia icli w  swoim cza­
sie stosunkowo pomiędzy najwięcej poszkodowanych, 
najwięcej potrzebujących. Jakże atoli m issya jego  
przez znaczną niestety liczbę naszych w sp ółm iesz­
kańców pojętą i w ytłom aczoną zosta ła?  Cztery dni 
zaledw ie po swojem zaw iązan iu , odebrał komitet 
blisko 600 próśb rozmaitego rodzaju od poszko lo -  
wanych jakoby pożarem, szkody takowe likwidujących  
i proszących albo o w sparcie albo o wynagrodzenie. 
Oprócz tego do komissyi statystycznej, z grona ko­
mitetu do spraw dzenia szkód wysadzonej, polikwido­
wane zo sta ły  także szkody przez prywatnych mia­
nowicie też w  ruchomościach jakoby poniesione. Prze­
glądając p ierw sze, to jest prośby do^koinitetu poda­
wane i* rozpatrując się  w  drugich, to jest likw idacy- 
ach do rubryk komissyi statystycznej zaciągniętych, 
przypuścić do prawdy trzeba: że  tak proszący jak i 
likwidujący upatrzyli w  komitecie pogorzeli, jakiegoś 
posiadacza skarbów do którego się tylko zg ło sić  z  
jakimś tytułem należy żeby kopiatą swoich preten­
syj otrzymać satysfakcyą. Prośby i likwidacve w sp o-  
mnione sa w  w iększej części doprawdy bajeczne. 
Ten likwiduje karety spalone, ten srebra, o w  bry­
lanty , ten znowu kosztowne ks i ęgo z b i <> r y , ̂  g y ,
arcydzieła  sztuk, i tym podobne. Ten z , ^  
nia sobie na przyszłość  sposobu do .j _ajon ĵ f  ” 
kolwiek sam nie pogorzał,, aniin»w at()lj w  g j
sc. miasta nie mjeszlkał, fPa^ zieje zarobkowania ' '
części miasta, jak twierd*‘ ’ " pogorzelców ch cia ł*  
Ten pod pozorem ofiary na rz P nppnil .
by sam coś zarobić, i pr«Pon̂ e Pd™"Um.eratS
iJUpimś «wpn-n dzieła  ofiarując porową dochodu na
jakiegoś sw ego  u z ^  upoważnienia do da-

wania k o K S w " * * ’

i w y d zia ł jego statystyczny są  dotąd zarzuceni.
Czas zdaniem naszem je s t  w ielki p ołożyć tej law i­

na dziei pretensyj koniec j w y w ieść  niejednego
/  błędu w jakim się o czyw iśc ie  ćo do przeznacze­
nia i zadania komitetu znajduje. Komitet n i e  zaw ią­
z a ł  się na zbieranie sk ładki w  celu wyos ' !'pnia 
k o m u ś  rzeczy zbytk ow ych , bez których, j
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m ogły być kosztowne, i y ć  jednak  jeszcze  na tym 
świecie bardzo wygodnie można. Bez karet, bez s re ­
ber, bez bry lan tów , bez kosztowności, bez obrazów 
i a rcy d z ie ł  sztuki, można się ściśle w z iąw szy  obejść, 
i s tra ta  w szystk ich  tych rzeczy, nie przecina jeszcze 
nikomu zaw odu  do życia, ani go bez sposobu u trzy ­
mania się nie zostawia. Dla tego też w szyscy , któ­
rzy  podobne stra ty  ponieśli, dobrze zdaniem naszem 
zrobią , jeź li  je z rezygnacyą  chrześc iańska  Panu Bo­
gu  wcześnie ofiarować będą. Nadzieje  także czyjeś 
jeże l i  się p rzy  lej sposobności spa li ły ,  niech sobie 
każdy  w ynagrodzi nowemi nadziejami; bo K raków  
c a ły  i poszczególnie jeg o  m ieszkańcy mieli nieraz 
bardzo piękne nadz ie je ,  które lubo się spa li ły ,  nikt 
ich atoli nigdy n ie w y n a g ra d z a ł ;  i komitet też także 
o ile nam wiadomo nadz ie i ,  które p o ch ło n ą ł  pożar 
w  d. 1 8  lipca w y n ag rad zać  nikomu nie myśli.

Zadaniem  komitetu pogorzeli, i przeznaczeniem s k ł a ­
dek p rzezeń  zbieranych, jest  przyjście  w  pomoc n a j­
przód rzeczyw istej  nędzy, o ile pożarem w  dniu 1 8  
lipca z rządzoną  być m ogła ,  a potem w esp rzeć  tych, 
k tórzy p rzez  pożar wspomniony możność zarobkow a­
nia i utrzymania się stracili. Jeże li  książki albo in­
ne zbiory b y ły  w  posiadaniu k s ięgarza  uczonego lub 
professora, bez których nowego nabycia zaw odu  sw e ­
go dalej p row adzić  nie może, komitet o ile fundusze 
je g o  na to w y s ta rczą ,  przy jdzie  im stosunkowo nie­
zaw odnie  w  pomoc. Jeże li  rzemieślnik u trac i ł  w a r ­
sztat ,  n a r z ę d z ia , bez których p ro fe ssy  i sw o je j  nie j e s t  
p row adzić  w  stanie, komitet zasili go nie zawodnie o 
ile to będzie w  jego  mocy, ażeby  b y ł  w  stanie za ­
rab iać  na siebie. Jeże li  w łaśc ic ie l  zniszczonego do­
mu pozbawionym jest  wszelkich funduszów i bez 
w sparc ia  i zapomogi m usiałby g ruzy  zostaw ić loso­
wi, zniszczyć swoich wierzycieli i zostać żebrakiem, 
komitet obowiązany będzie dać  mu stosunkow ą zapo­
mogę, żeby  temu wszystkiem u zapobiedz, i plac po­
gorzeliska jak  można najprędzej z g ruzów  oczyścić. 
Te i tym podobne s łu szn e  żądan ia  będą niezawodnie 
ze strony komitetu uwzględnionemi, a to bez próśb 
któremi go zarzucono. Ale żeby  komitet m ógł lub 
c h c ia ł  w y n ag rad zać  te s tra ty  jakie każdy  pojedyńczy 
w  przesadnem oszacowaniu samego siebie na papie­
rz e  spisuje, o tem niech spisujący nie myślą.

Ciężkie s ą  i mozolne obowiązki dz ienn ika rza ,  ale 
s ą  chwile kiedy z przyjemnością bierze pióro do r ę ­
k i ,  je ź l i  w  mocy jes t  jego przyczynić  się co p rzy ­
niesienia ulgi w  nieszczęściu lub ogłoszenia  czynu
sz la c h e tn e g o . W ła śn ie  też  mamy donieść o jednym
z  takich czynów. W iadom o naszym czytelnikom ja k  
wielkie s tra ty  poniosła  hr. W ą so w ic z o w a ;  nie tylko 
dom je j  z g o rz a ł  do sz c z ę tu ,  z bogatych ruchomości, 
obrazów i tp. m ało  co uratowano. W sze lako  na p ier­
w s z ą  w ieść  o pożarze , gdy  j ą  dzienniki i korespon- 
dencye uw iadom iły  o k lę sc e ,  która  razem z jej do­
mem 1 5 0  innych w perzynę  o b ró c i ła ,  sama ta pani 
n iew iedząc  je sz c z e  o zaw iązanym  komitecie p r z y s ła ­
ł a  na ręce  J W .  P rezeso w ej  1 0 , 0 0 0  z łp .  na w s p a r ­
cie pogorzelców.

K r a k ó w  5  sierpnia. Z  wieści publicznej i donie­
s ienia niniejszego dziennika, d o sz ła  szanow nych  czy­
telników wiadomość, że baczność i p rzezorność t ręb a ­
cza  s trażn icy  ogniow ej,  z a c h o w a ła  miasto nasze na 
dniu 1 b. in. od n o w e g o  p o ż a r u , i trw ogi, w  której 
od o p ła k a n y c h  w ypadków  z 1 8  z. m. z o s ta w a ło .— 
T ręb acz  ten nazwiskiem J a n  S ło tw ińsk i  dos trzeg łszy  
około godzinie 5ej z rana , iż z domu obywatela  Z a  -  
pfa  na ulicy F lo ryańsk ie j,  znaczne k łę b y  dymu zpod 
dachu się d o b y w a ją , zb ie g ł  spiesznie z w ieży  i o -  
s t r z e g ł  mieszkańców domu o g rożącem  im niebezpie­
czeństw ie. Doraźna pomoc s t łu m iła  ogień, który o -  
g a rn ą w sz y  sofę na strychu u m ieszczoną , j u ż  p rz e -  
p ierzań  drew nianych ch w y tać  się p o czą ł .— J W .  N a­
czelnik Komisyi G u b ern ia lnę j , R adca  M inisteryalny 
E ttm ajer ,  nag rad za jąc  tak  oględnie dopełnienie obo­
w iązk ó w  ze strony S ło tw ińsk iego , czyn jego publi­
c z n ie  w  obec w ic e -p re ze sa  (lady  miejskiej i c z ło n ­
k ów  Komisyi Gubernialnej pochw alił ,  a za razem  w rę ­
c z y ł  mu dukata  w  z łoc ie  i książeczkę  na kwotę z łp .  
sto na imie S łotw ińsk iego  do tutejszej kasy  oszczę­
dności z łozoną .

Przegląd Polityczny.
Ogólna cisza w polityce; sprawa niemiecka drzemie prze­

budzana od czasu do czasu, jakimś wystrzałem gabine­
towym , na które już dzisiaj umiej zwracają uwagi. Wźrok 
mężów stanu, skierowany ,jest w tej chwili na kwestyą 
Szlezwicko-Holsztyńską, której załatwienie podobno już 
najmniej od rezultatu walki (jeżeli będzie jeszcze jaka) 
okaże się zależnym. Willisen fortyfikujuje się mocno 
w Kendsburgu, w którem zamyśla szukać schronienia 
wrazie niepomyślnym. Podróżni przybywający z Kopen­
hagi widzieli działa obleźnicze i worki na faszyny na ro­
syjskich okrętach. Gagern wstąpił do armii Hosztyuskiej 
w randze majora.

Głownem piętnem wybitnem dzisiaj we Francyi jest ro­
zerwanie coraz to większe między legitymistami i częścią 
orleanistów z jednej strony a Elizeum z drugiej. Legi-

tymiści przystaliby raczej na alians z montaniardami, ni­
żeli nakoncessye, których się przyjaciele prezydenta do­
magają. Co się zaś tyczy tej części orleanistów, w któ­
rych imieniu przemawia Ordre z tonu tego dziennika 
wnioskować się godzi, że bynajmniej prezydentowi i jego 
świcie w pomoc przychodzić nie myślą.

Trzy parlye legitymistów, orleanistów i bonapartystów 
stanęły bardzo wyraźnie obok siebie. Każda z nich wy­
wiesiła chorągiew a propozycya p. Creton dotycząca przy­
wołania wygnanych książąt zdaje się być placem^ tera­
źniejszego i przyszłego boju. Jest rzeczą pewną, źelzba 
przed odroczeniem wnioskiem tym się nie zajmie, chociaż 
dzienniki już go robierają.

W ie d e ń  4  sierpnia. W  dzienniku W a n d erer  znaj­
dujemy następu jący  a r ty k u ł  w yśw ieca jący  stanowi­
sko A ustry i w  kw estyi n iemieckiej: .

„N ajw ięcej u d erza jącą  i najdziw nie jszą  jest w  sp ra ­
wie niemieckiej i austryacko-pruskim  konflikcie , sub­
telność, na jak ie j  różność zdań  tych dwóch wielkich 
mocarstw niemieckich spoczyw a  lub spoczyw ać się 
zdaje . A us try a  i P ru sy  chcą  oboje reorganizacyi 
niemieckiego z w ią z k u , ale A us trya  chce je j  wedle 
porządku dziennego, wedle norm i w granicach z w ią ­
zkow ego plenum; P rusy  zaś  chcą wolnej nad nią o-  
brady. Gabinet w iedeński wszelkich dok łada  s tarań , 
aby korzys tną  zasadę  dawnego B u n d e s ta g u , jako 
punkt w yjśc ia  utrzymać; P ru s y  zapew nia ją  p rzeciw ­
nie, iż w  unii chcą pozostać ,  jak d ługo  ludy z nimi 
w y trw a ją  i niechcą w racać  więcej do dawnego Bun­
destagu powszechnem rozw iązanego  przyzwoleniem. 
A ustrya  z ło ż y ła  nakoniec uroczyste oświadczenie, że 
niechce daw nych stosunków i form przyw racać ,  a 
przecież zdaje się rzeczą  n iepodobną, sprow adzić  
w  ten sposób P ru sy  z dotychczasowego stanowiska, 
p rzy  którem w ytrw ale  obs ta je ,  ani dla austryackich 
projektów w iększych  uzyskać w  Niemczech sympatyj. 
M y  z naszej s trony cenimy to uroczyste ośw iadcze­
nie austryackiego gabinetu, że  daw ny Bundestag  tyl­
ko za  punkt w yjśc ia  do reformy uw aża , i niemożebnyeh 
ju ż  daw nych  stosunków p rzy w racać ,  nie chce jako w a ­
żn ą  i obfitą w  skutki zapowiedź. Jes t to  p rzy rzecze ­
nie równie w ażne  dla naszych w ł a s n y c h , jak  dla 
niemieckich stosunków. Jeśli  w szakże  mimo tego u j­
rzym y je  bezskutecznem, w  czem to jej w ina?  W  tern 
oto, że  kw es tya  niemiecka od chwili, j a k  w ylew  na­
rodowego z a p a łu  opadać z a c z ą ł ,  z kw estyi formalnej 
czyli p raw nej,  s t a ł a  się materyalną, czyli te ry to rya l-  
ną. C a ły  t rak ta t  zw iązkow y , jak i  aż  do r. 1 8 4 8
prszosssl’o IHI kKii\Kivt i miast obejmował',  s ta ł1 się ano­
malią środkowej Europy, z której postępujący duch
czasu o trząsnąć  się pragnie. M am y królów, wielkich 
ks iążą t  i k s iążą t  w xViemczech, których połow iczna 
egzystencya  od czasów  Reńskiego zw iązku  d a tu je .—  
N oszą  oni k o ro n ę ,  a nie są  samodzielnymi; p raw a  
ich pod wieloma względami s ą  aktem zw iązkow ym  
ograniczone. Z b y w a  im na praw ie  prow adzenia  w oj­
ny. P ra w o d a w s tw o  zw iązkow e mięsza się w w e w ­
nętrzne  stosunki ich k ra jó w ; p rzez  3 0  lat okładem, 
S tu ttgard , Baden, Kassel, Monachium, tak książę  j a k  
i poddany, tak Izby  jak ministeryuni pod legały  naj­
w yższem u kierunkowi z F rankfurtu  nad M. M ożność 
takiego stosunku zn ik ła  ju ż  nieodwołalnie, chociażby 
w  Frankfurc ie  najliberalniejszy rząd  ustanowić chcia­
no. N asza  epoka, je s t  epoką surowego w y k sz ta łc e ­
nia. W szęd z ie  pędzi ona centralizacyę na czele ad— 
ministracyi, w szędz ie  chce jasnych i w yraźn ie  odbi- 
ja jących  się stósunkóvc- l a k  też i w  Niemczech. Co 
westfalski pokój ro zp o czą ł ,  a zw iązek  Reński w y ­
k sz ta łc i ł ,  tego rok 184® w  skutkach swoich dokona. 
S prow adzi  on zwolna vć Niemczech z u p e łn ą  nieogra­
niczoną samodzielność k,ilku w ię kszych i mniejszych 
książą t,  i w yw iedzie  /n ó w  na s tó ł  rozpoczęte od r e -  
formacyi, a w  r. 181®. kontynuowane dzieło  zlania 
mniejszych k ra jów  z w iększem i, i może niezadługo 
karta  Niemiec przedsta^j*^0 hędzie kilka wzmocnio­
nych, niezależnych od sichm państw  sredn io -europe j-  
skich niemieckiego naf0 , ’ zamiast państw a  z w ią z ­
kowego lub Staatenbundu- ^L.tym procesem , który 
nie zaprzeczen ie  to ro z ^ 'J ? ’ w  y iemczech, idea d aw ­
nego zw iązku  nieznosi Dawny Bundesakt jest
ostatnim zabytkiem feadahzmu; z a w ie ra ł  on przymus 
a l l iansów , jakie między rozmaitymi książęty niem., 
z  A us try ą  i Prusam i na c /  c\  nigdy t rw a łem i być 
n iemogły i n ieby ły  natura*nym'' Fo tęga  rewolucyi, 
zw iązek  ten de f a i t o  ro zw iąza ła ,  i zwolna przyjdzie  
do konieczności uznania w prost zupełnej,  samodziel­
nej niezależności każde£° memieckiego państw a , po­
dobnie j a k  już  P ru sy  na zasadzie  tego sposobu w i­
dzenia i zniesionego jjWiązku, osobną u tw o rzy ły  u -  
nią. W ó w c z a s  jednak , kw es tya  niemiecka, jak o  te -  
ry to ryalna , w  ca łe j  w y s ^ P 1. n.ag°ści. W ó w c z a s  cho­
dzić będzie o to, kto te s reunio-europejskie k ra je  ma 
opanow ać i pos iąść?  A us r̂J a . s a ma już  blisko b y ła  
tego poglądu, proponując P®dział Niemiec na obw o- 
dy, pod suprem acyą królestw. B y ła b y  to droga  do 
nowęj absorbcyi i medyatyzacyi mniejszych państw 
p rzez  w iększe ;  naturalnie, środek rewolucyjny ze 
s tanowiska gabinetów. Odstąpiono od niego, a p rze­
cież to jed y n a  droga zbliżająca się do drogi natury 
i dziejów. Obecnie A us try a  znow u sta je  na idealnem

stanow isku  zniesionego ju ż  gruntu  prawnego. Będzie 
m ogła  postępowanie sw oje uw ażać  za  uspraw iedli­
wione, jeśli do pomyślnego doprow adzi skutku. W  po­
lityce skutek je s t  wszystkiem. Inna jest  kw estya , 
czy tymczasem d r u g i , wspomniony w yżej proces 
tw orzenia  w iększych  obwodów niemieckich protego­
w any  przez oba m ocarstw a, dalej się rozwinie i czy  
w  końcu A u s t r y a , p rzez zw iązanie  się silniejszej 
g ruppy p a ń s tw ,  pod protektoratem Prus, nie będzie 
więcej jeszcze wykiuczona z Niemiec aniżeli jest nią 
dzisiaj.

Z e  taka  zmiana w  stosunkach niem ieckich, w  po­
środku E uropy , bez silnych w strząśn ień  p rzep ro w a­
dzić się nieda, j a s n ą  j e s t  rz e c z ą ,  z uwagi na obsta­
wanie wielkich m ocarstw  przy  trak ta tach  1 8 1 5  ro­
ku. K w es ty a  niemiecka gruntownie ro z w ią z a n a ,  e -  
nergicznie uchw ycona zmienia podwaliny E uropy  — 
ale bez energicznego dzia łan ia  nacechuje niemieckie 
plemię piętnem zgrzybia łośc i.  Gutzków natchniony b y ł  
duchem p ro ro c z y m , gdy w  roku 1 8 4 8  z a w o ł a ł :  
„Niemcy są  w  wigilii swojej wielkości lub swojego 
upadku.“

CW iadom ości b ieżące) .  W iedeń  5 sierp. L lo yd  
z pewnego z a ręcza  ź r ó d ł a ,  iż projekt do us taw y  gór­
niczej dla ca łe j  monarchi A ustryackiej p oszed ł  już  
do b io rą  ministerstwa robót publicznych: mówi także
0 okólniku w yśw iecającym  ustaw ę z d. 1 8  kwietnia 
t. r. j a k  daleko rozciąga się w ła d z a  dyscyplinarna 
biskupów nad niższem duchowieństwem. "Wyszedł 
również przepis  dotyczący się examinow konkurso­
w ych  dla kandydatów  na proboszczów, i dyspens od 
podobnych examinow. W reszc ie  oświadczenie  ze 
strony b iskupów , że  obrządki religijne i s łu ż b y  
bożej, żadnej bez zgromadzenia synodów d iecezyal-  
nych nie ulegną zmianie.

— Am nestya 2 0 9 ,  którą  JC M ość  przed  dziesięcio 
dniami dać  rac z y ła ,  m ia ła  być na dniu 3  b. m. uw ię ­
zionym oznajmioną. Z  P a ry ż a  i Londynu wiele no­
w ych petycyi o pozwolenie powrotu do kraju  nade­
sz ło  do w ła śc iw y c h  w ła d z  w e  W ęgrzech .

—  W incenty  Grimm, te raz  F e rh ad  B a s z a ,  pisze 
z Aleppu, iż je s t  w randze  M ajo ra  i pobiera miesię­
cznie p ła c ę  1 3 0  r. w  m. k. Guyon, który najbardziej 
g n ie w a ł  się na tych co przeszli do Islamizmu, sam 
nareszcie  p rze szed ł  na tę w iarę  (T ) .  J a k o  Turek  
o trzym ał rangę i p ła c ę  je n e ra ła .  Grimm żyje  wt A -  
leppie w  bu tynku ń a k sz ta ł t  zrujnow anego zam czy­
s k a ,  gdzie n iesłychana liczba szczurów  się znajduje. 
Spodziew a się jednak  wkrótce dostać sie do Kon­
sta n ty n o p o lu , g ilz ie  ju ż  m oże n a w e t w  tej chwili
się znajduje. W  dzień byw a tam 29°^ reauin c iep ła ,  
w ieczory  byw ają  ch ło d n e ,  ranki zimne. Owoców 
je s t  mało, ja rz y n y  są  powiększej części nędzne fa­
sole, i wodniste ziemniaki. Z  resz tą  powodzi im się 
nie n a jg o rze j ,  sk a rż ą  się tylko na n iesłychane nudy.

—  W  Peszcie  w szyscy  redaktorow ie  pism poli­
tycznych ,  w y ją w sz y  jed en  dziennik oppo/.ycyjny 
„ Z w ie rc iad ło 41 powołani zostali do komendy d y s try ­
k tow ej,  gdzie  im ośw iadczono, iż pod żadnym w a ­
runkiem nie m ają się w d aw ać  w  żadną  polemikę z w y ­
chodzącą  w  Bernie g aze tą  „ P re s sa .44

Wiedeń 4 sierpnia. (Iioresp .) Zniesienie stann wyjątkowego jes t 
znowu przedmiotem codziennych rozmów i rozpraw  po" dziennikach. 
Przepowiednie te nie są  zupełnie bezzasadne jak  wam o tem wia­
domo z dziennika R eich sze itu n y , ale nfam że nadzieje nasze nie 
ograniczą się na W iedniu, że i w Galicyi gdzie stan wojenny ogło­
szony został nic wskutek rozruchu lecz jedynie z powodu opera- 
cyj wojskow ych, stan ten utrzym ać sie dłużej nie może. bo za je ­
go zniesieniem mówi sprawiedliwość i polityka. Tym pogłoskom 
(których niechciałbym już nażywać pogłoskami) tow arzyszy wieść, 
że tego samego dnia ogłoszoną będzie amnestya dla politycznie 
skompromitowanych w październiku 1848 r. Zapew niają, że poda­
no Już N. Panu spis wszystkich skazanych politycznie w W iedniu
1 Pradze i że nikogo ła sk a  cesarska nie ominie.

P. Rambach w łaściciel G azety  w iedeńskiej doręczył tutejszemu 
gubernium 3028 z łr . ze składek w biórze jego złożonych na w spar­
cie pogorzelców krakowskich. Nieszczęśliwa kw estya szleswicka 
na której obrońców gorliwie zbierają sk ła d k i, pogorzelcom krakow ­
skim nie jeden odjęła grosz.

Aczkolwiek sprzedaż mięsa została  w Wiedniu dozwoloną i u - 
tworzona kassa  rzeźnicza znaczny już kap ita ł posiada, którym wspie­
ra  mniej zamożnych rzeźników dla utrzym ania ich konkurencyi z m a- 
jętniejszem i, to przecież mięso dotąd nie staniało  i owszem z 13 
kr. podniosło się na 14 kr. Powiedziałem w korespondencyi mojej 
w N. 155 Czasu że mięso nie stanieje, dopóki handiojąoy bydłem 
sami nie każą go zarzynać i sprzedawać. Twierdzenie to dzisiaj 
sprawdziło się. Od początku zeszłego miesiąca przywóz bydła  ga­
licyjskiego do W iednia znacznie się pomnożył i kupcy nasi nie ma­
ło  zysku ją, gdyż rzeźnioy unikając konkurencyi, skupują zaraz by­
dło na targach miejscowych, płacąo do 60 * łr. w walucie za cen­
tn a r, gdy pierwej 50 dać nie chcieli. Żniwa w okolicach W iednia 
już się skończyły, urodzaje wszędzie najpiękniejsze. Godną podzi- 
wicnia jes t pszenica S. Heleny tak pod w zgjęjem plenności jak  i 
jędrności z ia rna, szczególniej w okolicach Dóbling. Heiligenstadt, 
N ussdorf, Grinzing, W eidling i innych. Zdaje się że w Galicyi 
gdzie grunt daleko Jest żyzniejszy od glinki au stryack ie j, pszenica 
ta  jeszcze lepidj by się udała. Ale dotąd, jak  słyszym y, nie robio­
no nawet próby.
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KRÓLESTWO POLSKIE
W arszaw a 4 sierpnia. Cayłamy kuryerze W ar­

szawskim : w dniu i  b. m. na posiedzeniu członków 
Dyrekcyi Szczegółowej Towarzystwa Kredytowego 
Gub. W arszewskiej w W arszawie, wybranym został 
jednomyślnością głosów na prezesa tejże D yrekryi, 
na następne lat 4ry, JW .P j° jr *ir- ‘Lubieński, który 
rzeczone obowiązki, od lat 3®, a zatem od zawiąza­
nia Towarzystwa, ciągle i nieprzestannie sprawuje.

S k ła d k a  X I zebrana w  R edakeyi K u ryera , p rzy ­
n io s ła  z ł .  4 7 9 9  gr. 1 0 ,  którą już z ło żo n o  w e d łu g  
p rzezn aczen ia .

Od godziny 3ćj po południu d. 1 b. m. do godziny 3ej 
po południu d. 3 b. m. złożono w kancelaryi konsu­
latu jlnego c. k. Austryac. dla pogorzelców m. Krako­
wa, przez: Antoniego Milewskiego k. 50; K. K. rs. 
3- M. A. F. z Płocka, dla pogorzelców rs. 6 0 , na 
kościoły rs. 15 ; Antoniego Friedlein rs. 3 ;  łącznie 
rs. 81 k. 50. Oprócz tego: od prezydenta m. P łoc­
ka rs. 335; o 1 konsystorza jlnego Płockiego, rs. 80  
k. 50.

S tosow n ie  do uczynionego przez nas za p ew n ien ia , 
pospieszam y z  udzieleniem  sz c z e g ó ło w e g o  w yk azu  
sk ła d e k , jak ie  od daty rozp oczęc ia  zb ierania tych'

 i: linfift. n o  o  _________ _ i.

wincyj, a mianowicie: w kancelaryi Konsulatu jlnego 
C. K. Austr. (d. V5 lipca) zł. 680 , ("261 850 , (271  
632  gr. 10, (2 8 )  713  gr. 10, (2 9 )  106 gr. 10 i 
numizmatów sztuk 2 5 , (3 0  i 3 1 )  z widowiska p. 
Preiischer 180  i z innych wpływów zł. 93  gr. 10, 
( i  sierpnia) 206  gr. 20 , ( 2 )  695 , ( 3 )  2 6 4 6  gr. 
20 , czyli razem w kancelaryi Konsulatu złp. 6783  
gr. 20  i numizmatów sztuk 25.

W  Redakeyi Kuiyera W artzawskiego: (2 5  lipca) 
z ł. 3032  gr. 15 , (2 6 )8 9 1 4  gr. iO, (2 7 )  16 ,350  
nr 25, (2 8 )  10 ,994  gr. 26  i numizmatów sztuk 33, 
(2 9 )  6367  gr. 7, (3 0 )  4 6 2 8  gr. 2 0 , (3 1 )  5873 
gr. 20, (1  sierpnia) 3497  gr. 28 , ( 2 )  3686  gr. 25 , 
(3 )  4762  gr. 12, czyli razem w Redakeyi Kuryera
z ł p .  68 ,108  gr. 20 . , . . .

W Gazecie Rządowej: (3 0  lip ca ) od urzędników 
Rady Administracyjnej zł. 434  gr. 10, (1 sierpnia) 
4; czyli razem w tejże gazecie złp. 438  gr. 10.

W Gazecie Policyjnej: (2 7  lipca) 107 gr. 10, 
(2 8 )  264  gr. 21 , (2 9 )  10 ,199  gr. 10, (3 1 )  424  
gr. 20, ( 3 )  sierp.) 3 5 8 2  gr. 10, czyli razem w tejże 
gazecie złp. 14578  gr. 11.

W Gazecie Warszawskiej: (2 8  lipca) złp. 6632  
gr. 2 5 ,  ( 3 0 )  1 9 3 0  gr. 2 0 ,  ( 3 1 )  3 5 4 3  gr. 2 0 ,  (1  
s ie r p .)  1 2 1 3  gr. 2 0 ,  ( 3 )  3 0 5 7  gr. 2 8 ,  czy li razem  
w tejże g a ze c ie  z ł .  1 6 ,5 7 8 .  gr. 2 3 .

Tym sposobem ogólna summa pomienionych ofiar, 
wynosi złp. 106 ,287  gr. 2 4 ,  które niebawem wy­
słane zostały, pod rozporządzenie miejscowego Ko­
mitetu w Krakowie. Spoglądając na ten pierwszy 
a tak błogi rezultat, przestajemy już powątpiewać 
o upadku straszną klęską dotkniętego miasta. A lu­
bo pomoc takowa*, jest tylko chwilowym zasiłkiem 
w opłakanej niedoli, dowodzi jednak prawdziwego 
współczucia dla mieszkańców gro 'u , za którym tak 
silnie zamienione w popiół zabytki przemawiać się 
zdaja. Ochłonąwszy przeto z pierwszego wrażenia, 
wywołanego ogromem pożogi; z nadzieją w sercu i 
otuchą w nuszy, należy zwrócić oczy ku wszem stro­
nom świata, od których oczekujemy dźwignienia Kra­
kowa. Od jednych bowiem przyjdzie na pomoc wspa­
niałomyślność, od drugich znowu prosty dług wdzię­
czności, a od innych nakoniec uczucie świętych obo­
wiązków człowieka, nakazujących niesienie sobie 
wzajemnego w niedoli wsparcia.

NIEM CY.
0  W roclaw  4 sierpnia. Hasło całego m iasta, całej prowincyi, 

całych Niemico obecnie są utrapieni bracia w Szleswik-Holszty nie; 
to jabłko niezgody między dyplomatami stanowi treść wszelkiej 
rozmowy, napełnia większy cześć gazet, sięga do kieszeni bogate­
go i biednego i w yw ołuje nie jeden czyn szlachetnego patryotyzmu. 
Nie można zaprzeczyć, że w Niemcach dość jes t żywiołu narodo­
wości, ale nieszczęściem tak  są  rozdzieleni w drobne części, że
rzadko ta isk ra , przypominając im , że są  wielkim, a jcżli chcą i 
silnym i potężnym narodem , potrafi wzniecić płomień. Zdaje się 
że taka chwila znowu nadeszła, bo, jakby  natchnięci jedną myślą, 
każdy uwija się i chciałby się przykładać do pomocy; słowem więk­
sze życic, podniesiony ruch daje się ozuć we wszystkich w arstwach, 
a to nie li słowami, jak  powiada korespondent berliński: komitet 
silnie działa w interesie księstw, a dziś może jeszcze posyła kil­
kadziesiąt wysłużonych podoficerów na pomoc walczących braci; 
professorowie H aase, Tcllkampff > Stenzel podżegam może przy­
kładem  jednego akademika tutejszego, wysłużonego landwerzysty, 
(k tó ry  kilka dni temu udał się do obozu W .lhsena) a drugiego, le­
k arza  (k tóry  ośw iadczył gotowość swoją do w yjazdu, skoro tylko

. • . , r .-Jn szam il odezwali sie do m ło-opatrzą go potrzebnemi do tego runuuszai j  „
dzieży akademickiej, celem zachęcenia ją  óo wstąpienia w szeicgi
bijących się za sprawę niemiecką; po wszystkich restauracyach i
szynkach nawet stoją puszki na składki a dzienniki wszc Me ar
Wy codzień a to w zruszającą mową zapukują do serc na o

Jak  tu tak i wszędzie. Z  Berlina parę dni temu, kilkuset do
świadczonych podoficerów pojechało do obozu, również wiele mło

dych ludzi, nieprzyjmujących wszelkiego wynagrodzenia. Z Hano­
werskiego -poszło IHlfi żołnierzy wraz „ 60 oficerami. Składki 
pieniężne wszędzie są obfite; tak jeden obytvatel wr Hanowerze (mó­
wią że sam król) dał 400 luidorów ( złp. 13,600), miasto Gottin­
gen posłało 1000 talarów , a Hejdelberg przeszło złp. 17,000, do 
których przykładali się: sław ny professor Gerwinus, ' bawiący te­
raz w Kici w ilości złp 5,000 przeszło, a Mittermeyer w ilości 
złp. 3,500. Piwowar w Szczecinie prZez 4 godziny w yszynkow ał 
piwo na korzyść Szleswicko-Holsztyńskich, co przynosiło przeszło 
200 talarów, drukarz tameczny dodał tal. 85 za sprzedane w tćj 
szynkowni śpiewy patryotyczne. W łaściciel kawiarni w Berlinie 
dochód całomiesięczny z bilardu i kręgielni na ten sam cel przeznaczył. 
Pamiętny z sejmu frankfurtskiego Gagern ma się udać na pole bitwy; 
by ł on w tych dniach w Berlinie, gdzie rozm awiał z Radowitzcm, 
Manteufflem i Schleinitzem i dowiedział się, jak  mówią, ze  
strony rzą d u  pruskiego S z le sw ik  - H olsztyn na nie nie powinien  
rachować.

Jeżli zjawienie ogólne tak  szlachetnego sposobu myślenia w na­
rodzie niemicokim jest czcigodne, z drugiej strony biedny Kraków 
na tem nie mało straci, bo składki dotąd dla niego zbierane, na­
der są mierne. Ostatni wykaz komitetu by ł 30 reńskich bankoce- 
tlami a 311 talarów 1 czeski 3 fenigi monetą; G azety S z /ą sk ie j  
zaś 257 talarów 6 czeskich 6 fenig., co na W rocław  jest niczćm. 
Matinee Dawisona przyniosła 5 tal. na korzyść pogorzelców, pewno 
dla tego, że każdy w olał dać wprost do Kassy, aniżeli upiec się 
w godzinie południowćj przy słuchaniu dramatu Szekspira. Jeżeli 
w tym względzie wiadomości ztąd dla Krakowian nie są korzystne, 
nie powinienem ominąć jednej, która im będzie miłą. Trzej ucznio­
wie gimnazyum katolickiego, Polacy Z Księstw a, udali się z proś­
bą do dyrek tora , aby tenże im pozwolił zbierać po klassach sk ład ­
ki na nieszczęśliwych rodaków. Pozwolenie ze strony godnego dy­
rektora, uprzejmie było dane a skutkiem tego zebrało się jak  s ły  
chać do 40 talarów.

Je n e ra ł Haynau w tych dniach z dwoma adjutantami przybył 
z Nissy. Mówią, że tam i tu został znieważony na ulicy ze stro­
ny kilku pachołków. Pojechał waleczny wojownik do Berlina, zkąd 
ma się udać do K assel, miejsca urodzenia swego. Przy jechał ró­
wnież dyrektor gimnazyalny z Marburga w S ty ry i, celem zwie­
dzenia szkół w Prusiech', Sazonii i Czechach i przekonania się o 
trybie w ykładania na nich. B y ł obecnym w lekcyi języka greckie­
go przy gimnazyum S. M. Magdaleny a nader zaszczytnie wspo­
m inał o tem , co tam s ły sz a ł i widział.

Na rektora wszechnicy obrano na p rzyszły  rok szkolny radzcę 
medycynalncgo Barkow a, professora medycyny, a jak  świadczy Ga­
ze ta  S z lą sk a , człowieka ściśle konserwatywnego. Obecny rektor, 
professor Ambrosch, został dziekanem wydziału filozoficznego. Od­
czyty języka polskiego znowu po raz pierwszy umieszczone są  na 
indexic; w ykład tego języka jakoteż i rosyjskiego poruczone są  p.
F r r tz o w i .  N a  k o n g r e s  p r o f e s s o r ó w  o d b y w a ć  s ie  m a ją c y  n ie d łu g o  
w  H e id e lb e r g u ,  z t ą d  n ik t  n ie  p o je d z ie  , z w y ją tk ie m  p r o f e s s o r a  A b e g -  
g a ,  k tó r y  j a k o  o s o b a  p r y w a tn a  ta m  b ę d z ie  o b e c n y . W  z g r o m a d z e ­
n iu  f i lo lo g ó w  w B e r l in ie ,  W rocław  też n ie  b ę d z ie  m i a ł  u d z i a łu .

O dobroczynności naszego miasta świadczy fa k t, że w zakładach 
miłosiernych co rok przeszło 9,000 osób znajduje pomoc i opatry­
wanie, a oprócz tego 5,000 chorych jeszcze pielęgnowanie w domu. 
Szpital W szystkich Świętych sam W tym roku w ykazał 4000 cier­

piących.
Hrabiemu Reichenbachowi nie dadzą pokoju, bo znów go mają a -  

resztować.
S ław na Rachel z Paryża onegdaj pierwszy raz  w ystąpiła  w Ber­

linie a to w- trajedyi: H o r a c y u s z o t c t e  K ornela.‘ Z apał b y ł taki, 
jakiego stolica pruska nie pamięta jeszcze.

FRANCYA.
P a r y ż  2 sierpnia. Zbliżają s ię  ku k ońcow i prace  

zgrom ad zen ia , już liczba g ^ fu ją c y c h  zm niejsza się  
codziennie; p ow iadają, że  budżet dochodów  nie za j­
mie w ięcej nad trzy *posiedfleaiaj ja k rów n ież , ż e  o -  
gronina ilość sp ra w o zd a ń , W<>re w sz y s tk ie  k o m isie  
w  tej ch w ili w y k o ń cz a ją , dopiero po feryach p rzej­
d zie pod obrady. A le  źdąje S,'S > ż e  zgrom adzenie  
pragnie ro zejść  s ię  w  ten spos°b , w  jaki zw y k le  ob­
ra d o w a ło ; d z is ie jsze  posiedzenie b y ło  jednem z  naj­
b u rzliw szych , ch ociaż spiera110 s ię nie o rzecz  sam ą, 
lecz  o form ę, tojest o sposób vvotowania. P o w ia d a ­
no, ż e  zgrom adzen ie nakazał0 śled ztw o  parlam entar­
ne w  celu  roztrząśnien ia  podatku od napojów . W y ­
zn aczona do tego  kom isya, kie(h r termin z ło żo n ia  ra­
portu s ię  z b liż y ł,  ż ą d a ła  odroczenia, na co zgrom a­
dzen ie p rzy sta ło . M imo to Pan L atrade, Charras i 
Bourzat podali następną popraw kę:

„Z  dniem 1 s ty c z n ia * 1 8 ó ł roku znosi s ię  podatek  
od  ̂trunków. W  przeciągu  tego czasu  ma b yć p rze­
ło ż o n y  projekt zgrom adzenia n arod ow ego dla za s tą ­
pienia tego podatku.'*’

W n io sek  ten r o z w ija ł pan G atrad e, ale po kilku  
s ło w a c h  p rezes odbiera mu g ło s . p an Qouin sp ra­
w o zd a w ca  przypom ina, że  nakazane z o s ta ło  ś led ztw o  
parlam entarne, a raportu koiiiisyi d o tych czas nie ma­
my.  ̂P o w sta je  p rzeciw  tem11 Pan C harras m ów iąc, 
iz  w ie  z p e w n o śc ią , ż e  konńsya o św ia d cz y  s ię  za  
utrzymaniem podatku , a jeśli jego  zn iesien ie ma być  
powodem  takiego zam ieszania w  b udżecie, to pocóż  
utrzym ać armią w  R zym ie , która kosztuje 1 3  m ilio­
nów  (ranków , poco b y ło  przyznaw ać prezydentow i 
3  m ilion y . P op raw k ą  naszą nacięliśm y w ła ś n ie  po­
staw ic rząd w  takim stanie, aby nie m ó g ł robić sz a ­
lonych w ydatków . D la pokrycia niedoboru radzim y

nałożyć podatek na grających w giełdę, coby przy­
niosło dochód nie mały. Wiemy o tem, że spraw ie­
dliwe reformy nie od razu dają się przeprowadzić, 
będziemy więc wytrwali i w przyszłym roku poda­
my znowu naszą poprawkę, jeśli ją dzisiaj odrzuci­
cie. Nie możemy dozwolić, aby na milionach oby­
wateli bogatych i ubogich ciężał podatek, który ich 
do nędzy przywodzi.**

Pan Fould zwraca uwagę zgromadzenia, że gdyby 
zgromadzenie po nakazanem śledztwie, przed złoże­
niem raportu komisyi, chciała się zajmować kwestyą, 
byłoby samo z sobą w sprzeczności. Nie chciała się 
dłużej Izba zajmować tą kwestyą; oppozyeya zażą­
dała wotowania jaw nego, które się już rozpoczęło, 
kiedy prawa zażądała głosowania tajnego; powsta­
ła  stąd wrzawa niesłychana, prezes życzył sobie 
głosowania tajnego i aczkolwiek oppozyeya pierwej 
podała, żądanie swe utrzymywały że obie strony ma­
ją jednakie prawo. Po krzykach i zamieszaniu, któ­
rym się nie podobna dosyć wydziwić w iedząc, co 
było ich powodem, prawa zwyciężyła i wniosek pa­
na Latrade większością 339 przeciw 166  odrzuco­
ny został głosowaniem tajnem.

— W  czasie feryi zgromadzenia, prezydent wybie­
ra się w podróż po Francyi; poczyniono już ugody 
z administracyami kolei żelaznej w celu przygotowa­
nia osobnych pociągów dla prezydenta.

— Między Dover i Calais przeprowadzono już li­
nią telegraficzną, która idzie wodą; uczynione próby 
wypadły najpomyślniej. Na ostatniem posiedzeniu 
akademii umiejętności podano wniosek założenia te­
legrafów dla ułatwienia korespondencyi w P aryżu ,1 
okolicach. Projektowano założenie 1 5 0  biór, od o- 
rychby szły  druty pod  ziemią i wyrachowano, że np. 
z Vaueirard do Romainville albo z Charcnton do 
Courbevoie w ciągu 7  minut można przesłać wiado­
mość i otrzymać “odpowiedź, rachując już w to dro­
gą z bióra telegraficznego do mieszkania według wska­
zanego adresu.

— P. de Larochejaquelein otrzymał list od hrabie­
go ( hambord, w którym mu tenże donosi o przyby­
ciu swoim do Wiesbaden, wzywając go na dzień 11 
sierpnia.

— Ojciec ś. wynagradzając uczniów szkoły fran­
cuskiej w Rzymie, za starania, które podjęli około 
restauracyi pomników, p rzesła ł tej szkole w darze 
obraz Juliusza Romaina, przedstawiający upadek Ty­
tanów.

Renty 3%  58—10 spad. 15 cent. Renty 5%  96. 90- podw. 5 c.

o .  Paryż 31 lipca. Trudno ci opowiedzieć Redaktorze, jak ą  bo­
leść spraw ifa miedzy nami wiadomość o kiesce poniesionej przez 
sław ny stolice Polski. W ydzierano sobie Czas i Goniec, sznkano 
się wzajemnie, aby się dowiedzieć o szczegółach tego wielkiego 
nieszczęścia. Apatia ludności Krakowskiej wszystkich zadziw iła. 
Pięknem było wystąpienie jednego kap łan a, ale dla czego później 
nie poprowadził lud do ognia. W e Francyi duchowieństwo rzuca 
się naprzód do pożaru; nie czytałem , aby się który  z waszych du­
chownych odznaczył. W ie ono, że aby wam Bóg pom ógł, potrze­
ba abyśmy sami sobie pomagali. Ratunek pogorzelców w szystkich 
dziś zajmuje. Niestety, trudno mieć nadzieję, aby cudzoziemcy do 
niego się przyczynili w znacznej summie. T rzeba raczej obrócić 
się do całej Polski, szczególniej do rossyjskiej, której niegdyś po­
zwolono zbierać sk ładki na powstańców greckich i na zalanych 
petersburdźanów. Polacy okażą żywotność, kiedy potrafią odrepa- 
rować prędko nieszczęście. Trzeba im postąpić jak  W ęgrzy, któ­
rzy  w rok odbudowali zalany przez Dunaj Peszt, za co zachód o- 
k ry ł  ich oklaskami.

Przykro mi trudnić się polityką francuską , kiedy w domu wiel- 
kie nieszczęście; ale uiścić się z obowiązku należy. Powiem w pa­
ru słow ach: że F rancya oddala sie coraz bardziej od rewolucyi 
1848 r., i że już o nowej rewolucyi myślić ani można. Rewolucya 
1848 by ła  skutkiem przypadku, jak i niełatw o się powtarza. Dziś, 
rząd francuski jes t, że tak  rzeknę , uzbrojony po zęby; utrzymuje 
karność w wojsku i adm inistracyi, a przygniata wolność druku. 
Gdyby Francya by ła  w s tan ie  normalnym, niezawodnie upomniała­
by się o stracone wolności; ale w epoce porewolucyjnej i posocja 
listow skiej, przekłada spokojność i bespieczeństwo nad wolność. 
Takie usposobienie ogarnęło nawet robotników; wolą oni zarobek, 
aniżeli kłam liwe obietnice socyalistów. Socyaiiści stracili ą
w iarę. Ich k łó tn ie , ich szalone teorye, ich ję z jk  cyniczny, 
rz y ły  oczy nawet najciemniejszym. Przyszło do teg , e sam 
Proudhon nazw ał ich paplaczami (blagueurs). B”“ s ‘ C1 ,ran cu -  
scy w Londynie zaczęli wydawać dziennik, fe P roscrU , ale 
rzad zaraz go k aza ł przyaresztować. Dziennik ten pełen je s t 
samych ogólników, które „iewzbudzają n. zapału n, w iary . W  r e -  
dakcyi tego dziennika wzięło udział trzech czlonkow tow arzystw a 
demokratycznego polskiego: Woreel Darasz , Podolecki. A rtykuł 
ich niczein sie nie różni od dawnych pism, tak  oklepanych w Pol­
sce. Rachuja oni jeszcze na nową rew olucya, k tó ra  zapewne ni­
gdy nieprzyjdzie, a choćby p rzy sz ła , oddałaby nam też same do­
brodziejstwa co roku 1848. Obstają oni zaw sze za nadaniem w ło - 
ścianom ziemi bez wynagrodzenia szlachty, niebacząc, że ich zasa- 
da przyprowadziła Galicyą do bankructw a. Rozumują oni jak  ich 
mistrzowie z r. 1793. p erissen t les colonies p lutót ąu’ un pri>'c’Pe‘ 

Nietylko że niemożna rachow ać na nową rewolucyą we Francyi, 
ale nawet na utrzymanie Rzeczypospolitej. Z aiste , trzebaby b>o 
Bogiem, aby w dzisiejszej gmatwaninie intryg i dążeń przewidzieć 
przyszłość F ran cy i; w szystko jednak pokazuje, Zgromadzenie



narodowe przed łuży  w ła d z ę  L udw ika  Napoleona. Zgrom , narodo 
we  je s t  w c iągłej  ryw a l izacy i  z tronem a  R z p l tą ;  ry w a l iz a c y a  ta  
p r z y s z ł a  w osta tn ich czasach  do zaciek łości ;  ale Zgrom, narodowe 
musi postępować względnie z Ludwikiem Napoleonem, bo o n ,  m a -  
jao  w reku adm inla tracyą  cen tra lną ,  t r zy m a  w sw ej mocy c a ł ą  
K rancyą” W  Zgrom, narodowem jedni chcą Rzeczypospoli te j ,  d ru ­
dzy us tanow ien ia  dynastyi  O r leańsk ie j ,  a  t rzeci  us tanowienia  dy ­
nas ty !  ks.  Bordeaux; L udwik zaś Napoleon chcc cesars tw a .  Dotąd 
Zgrom , narodowe przeszkodziło  coup d’e ta t na ko rzyść  cesars tw a;  
zdaje  s ię ,  źe i nadal mu przeszkodzi;  w szelako trudno przypuścić, 
aby  mogło przeszkodzić  przedłużeniu  w ła d z y  L udw ika  Napoleona. 
Ostatnie wiadomości pod a ją ,  że burgrafow ic  czyli naczelnicy kon­
se rw a to rsc y ,  j a k  T hie rs ,  Mole, B e rryer .  Broglie,  M onta lembert , u -  
dali sie do L u d w ik a  Napoleona z żądan iem , aby  z a p rz e s ta ł  walk, 
z Zgrom, narodowem przez dzienniki te P o u v o ir  i le lU onitenr du  
S o ir ;  że Zgrom, narodowe j e s t  sk łonne do przedłużenia  jego  w ł a ­
dzy, tylko niechce aby  miało pozór że je  do tego zmuszono. Po 
powyższem oświadczeniu, Ludwik Napoleon m ia ł  zapewnić b u r g ra -  
fćw , że bierze za  sw o ją  p ro tcs tacyą  pana Baroche, ministra sp raw  
w ew nętrznych ,  przeciwko myśl i  wszelkiego coup d’etat. M ia ł  także 
zabronić sp rzedaży  dziennika le P o u v o ir  po ulicach i p o s ła ł  ro z ­
k a z  do M o n ite u r  du  S o ir ,  aby  Zgrom , narodowe oszczędzał .  Z o ­
baczymy co z tego wszystk iego  wypadnie.

Korespondcncya S tam bu lska  z 15go lipca donosi , że powstanie 
Bułgarskie  zo s ta ło  zupełnie  uśmierzone.  Bulgarowie nieumieli oka­
zać  ducha wojennego, a  te raz  m ają  prosić P o r ty  o przebaczenie.  
Jednakże  ajenci  p rzebiegają  ciągle ich k r a j ,  g ło s z ą c ,  że cesarz  
ro ssy jsk i  zbliża się z wojskiem i że F r a n c j a  j e s t  z nim w  zgodzie; 
że Anglia chcc dać Bułgarom sw ego księcia  itd. Ajenci  chcą u -  
t r z y m y w a ć  c i ą g ł ą  f e rm en tac yą  w Bulgaryi.  S ł y c h a ć ,  że  dyplom a-  
cy a  ro s y j s k a  w Bukareszcie  b y ła  zdziwiona prędkiem uśmierzeniem 
powstania  i zakazem  k o m isarza  tureckiego przy jm ow ania  em igran­
tów w  W ołoszczyzn ie .  T a  dyplomacya zachęca  te raz  emigrantów, 
aby  w y s ła l i  deputacyą do Pete rsbu rga ,  z prośbą  o opiekę nad ch rze -  
śc ianami w T u r c y i ;  zam ierza  także  użyć emigrantów za  p ropagan­
dę przeciw T u rcy i  w  W ołośzczyżn ie .  C h c ia ła  ona u tw orzyć  z e -  
m igrantów legion na  usługi  Obrenowicza,  pre tendenta  do tronu 
serbskiego, znajdującego się w W ołoszczyzn ie ,  a  s t ronnika  Rossyi ,  
na szkodę dziś panującego K ara -G eo rg e w icza ,  k tó ry  j e s t  w iernym  
Porcie. Mówią o zam iarze  uorganizowania  w W ołoszczyzn ie  to ­
w a rz y s tw a  dem agogicznego, k tóre  ma wzniecić rzezie gal icyjskie.  
Z a  pomocą tych  środków, R o s s y a  ma nadzieję wcielenia M ołdo- 
W o ło szczy zn y .  Kapitan ro ssy jsk i  W as i lew ,  z pułku Lublińskiego, 
k tó ry  m ia ł  przejść  do W ę g ró w ,  kiedy Rossyanie myśleli  że dos ta ł  
się do niewoli ,  z o s ta ł  s c h w y tan y  i poddany pod sąd  wojenny. Mó­
w ią  w Bukowinie,  że a rm ia  ro ssy js k a  j e s t  p e łna  sp isków. Oficero­
wie wielko-rOBsyjsoy c h c i e l i b y  r e w o l u c j i  dla z r z u c e n i a  s u p r e m a c y !  

urzędników niem ieck ich , of icerowie zaś  m a ło - ro s sy j s c y  chcieliby

rewolucyi dla odzyskania  sw ych wolności. L is ty  z Odessy potwier­
dza ją  te podania:  dodają one ,  że cesarz  rossy jsk i  ch c ia ł  odw ołać  
ze S tam bułu  T itow a  i zastąpić  go przez j e n e r a ł a  D uham el , ale ze 
w s t r z y m a ł  się od tego. R o z k a z a ł  tylko panu F on ton ,  tajemnemu 
sw em u radzcy  rezydującem u w Odessie, aby doz ie ra ł  T itowa . P. 
Fouton Je s t  znany  ze  znajomości wschodu i ze swej  nienawiści do 
T urcy i .  On to kieruje ag i tacyą  g re c k o -s łn w ia ń s k ą  w Turcyi .  Ks. 
Kall imaki zostanie zapewne ambasadorem tureckim w P aryżu .  Po­
lacy w  Szumli zos taną  zapewnie w Turcyi .  Ci coby j ą  chcieli o-  
puśc ić ,  m ają  dostać 1000 pias trów na osobę, tj. około 425 z łp .  — 
Z Anglii  nic nowego. W e  F ra n c y i ,  w gronie konse rw atorsk im  
Z grom , narodowego m a sic u tw orzyć  komitet,  w  zam iarze  przy nu. 
sienią  ulgi em igracyi  polskiej,  szczególniej młodej , k tó ra  j e s t  w w u 

kim niedostatku.
P a r y ż  31 lipca. (TQ. W o jn a  po ulicach u s t a ła  w  P a ry ż .  . 

w  ca łe j  prawie  F ra n cy i .  U m y sły  jcżli  sic n icuspokoiły , to p rzy ­
najmniej um ilk ły .  U s ta ły  k rzyk i  i w rz a w y  po placach i sklepach 
winnych- w szy s tk o  zdaw a łoby  się zapow iada ł  pokój, zadowolenie 
publiczne, pomyślność powszechną. Niejcst tak  przecież. A narchia 
uspokojona po ulicach, p lacach m iast  i wsi,  p rzen ios ła  sic do r z ą ­
du. do w ład zy ,  od ministeryum aż  do najmniejszej rad y  gminnej,  
wszędzie zamieszanie , nieład, dowolność. R ady  obwodowe ju ż  się 
z g ł a s z a j ą  z p r o p o z y c ją  przed łużen ia  prezydentury .  W s z a k ż e  kon-  
s ty tu c y a  zabran ia  tym  radom mieszać się do poli tyki , a  chociażby 
t r z y  lub cz tery  ty lko r a d y  t a k  postąp iły ,  m inisteryum przecież ani 
p r e f e k t o w i e  n i e z g a n i l i  im tego, n ierozwiązali  ich podobnie j a k  w  k w e -
s ty i  o prawie elekcyi.

J u t ro  ma się ukazać  dekret  zw o łu jący  ra d y  jenera lne  depar ta ­
m entow e;  f a k e y a  B onapartys tów  mocno na nie liczy. Reprezentanci 
co s a  z a razem  radcami depar tam entow em i, a  k tó rzy  nienalcżą do 
Bonapartys tów , będą zbijać p r o p o z y c ją  przedłużenia  prezyden tury ;  
w szakże  można ju ż  dziś p r z ew id y w ać ,  że z wielu departamentów 

żądan ia  podobne nadejdą.
' Harmonia nareszcie  n a s tąp i ła  pomiędzy jene ra łem  C hangarn ie r  a 
ministrem wojny, i to w  sku tku  obozu mającego się z a ło ży ć  pod 
W e rsa le m ;  a  mnie się z d a je ,  że  bardziej w skutku wspólnej bo ja -  
żni j a k ą  mieli oba j e n e r a ło w ie ,  aby  ich  me odwołano. P od ług  o -  
pinii n iektórych reprezentantów, zgoda ta  m ia ła  nastąpić  w  ten 
sposób. J e n e ra ł  C hangarn ie r  z ł o ż y ł  plan obozu pod W ersa le m , i 
p o s ł a ł  go d0 decyzyi i za tw ierdzen ia  ministrów, wojny.  Minister  
za tw ie rd z i ł  g0 bez zm iany i o d e s ła ł  do r a d y  ministrów, p rosząc o 
p rzyjęc ie  bez zmiany, co też nas tąp i ło .  G r z e c z n o ś ć  z obu stron, 
sk o ń c z y ła  10-miesięozną k łó tn ię  i nienawiść.

Książe  Canino Bonaparte j e s t  spodziewanym w  tych  dniach w  Pa  
r y ż u ; ‘dnia 29 opuścił  Marsylią Śpiesząc do stolicy. P o g ło s k a  cho­
dzi. że  ten ex-prezyden t  Izby republikańskiej  Rzym skić j ,  ma unikać

wszclkiemi sposobami widzenia się z prezydentem Rzpltćj f ranc u ­
sk ie j ;  j a  przecież myślę  zupełnie inacze j ,  bo w iem , .z jakkolwiek  
najmniejszej niema zgody pomiędzy familią Bonapartów, w szyscy

jednak  po cichu sie znoszą.
Z a  dni dziesięć Izba się rnzjedzie na w akacye  trzech-miesięczne. 

P rezyden t  Rzcczj’pospolitej będzie o jeżdża ł  F r a n c j ą  w tych cza 
sacli, dla przekonania  się o opinii po depar tam entaa  dać tu
w s z a k z c  w i n i e n e m  , żc p e w n e  t o w a r z y s t w o  B o n a p a r t y . ,
c iąg pomiędzy robotnikami,  i tych  w y s y ła  dniem wprzn y p„ 
w szystk ich  miasteczkach i miastach k tó rędy  przeje .< za  p ic z y i rn t .  
aby mu wszędzie k rzycze l i :  V ive  N ap o leo n , v iv e  l  m p e re u r . . a

P a tr ie , le C o n s litu tio n n e l  a nawet J o u r n a l  des Debate. y
• •• L r  ti M tn e ia ż  w ie d z ą  b a rd z ok ie  o g ł a s z a j a  z a  w y r a z  o p in ii p u b l i c z n e j ,  c n o c ia r

“ , e „„i-; dziennie prócz wo-
dobrze,  że  k ażdy  k rz y c z ą c y  pobiera dwa t r an k i

ja rzu  g ra tis .
R O SY  A. . a  . . . . .

Z P ctp r .sb iirg a . Oprócz. Zgrom adzeń'* 1 - 
.posierdzia fundow anego w  P etersb urgu  w  - ń
juz w  lej sto licy  drugi za k ła d  S ,)o s.tr , in„ n arvn(vń- 
fundow any i utrzym yw any p r z e z k s i ę z n ę . ^ y  
ska. M a on na celu w y szu k iw a n ie  praw  
d n ych , w yp row ad zan ie  ich z  ^ u t n e g  Pj ^
podaw anie im sposobu zarob k ow an ia , r 
bytu.

Kowalski Andrzej z W a r s z a w y .  K aw ecka  Matylda z Polski.  L a -  
sz lauer  Wilhelm kupiec z W ę g ie r .  Romisch Jó z e f  komisant  han ­
dlowy z Czech. Z a łu s k a  Amalia lir. z W iednia.

W y j e c h a l i .  Rudnicki  Tym oteusz ,  W es tenho lz  F r y d e r y k ,  R o -  
skoszenko J a n  do Wiednia. Neuman Jó z e f  do Karlsbadu. S t r a s s -  
hnfer  C hrys tyan  do P a ry ż a .  N ow akow ska  M a ry a ,  W o ź n ia k o w s k i  
Ignacy do SÓlzbron. Brandys Jó z e fa  do K alw ary i .  Sch ram  Z y ­
gmunt do Tarnopola. Cininowicz Jó z e f  do W iśn icza .  S ta rzew sk i  
M ichał  do T a rn o w a .  ___

X. 9,117. [96]

Kronika miejscowa
Kraków 6 sierpnia.  Odważny Pio tr  Kralkiewicz [w łaśc iw ie  Kral 

ka  v. K ra lczyk]  przepędził  c a ły  dzień dzis ie jszy  na murze Dorni 
nikańskim. Byliśmy świadkami j e g o  nadzwyczajnej  śmiałości  i pe­
wności siebie z j a k ą  wczoraj  k rzyż  około 6 łokci  długośc i m ający  
a  167 funtów ciężaru ,  zdejmował. O pasa ł  naprzód k r z y ż  sznurem, 
k tó ry  p rzym ocow ał  do filaru i do siebie samego p rz y w ią z a ł ,  aby 
w chwili  w yc iągan ia  na przypadek u tra ty  równowagi zapewnić się. 
P rzytomni temu naczelnicy  budownictwa troskliwi o życie m urarza ,  
bojąc s ię ,  by w ydobyty  k rzyż  nie z w a ż y ł  sie i nie śc ią g n ą ł  za  
sobą robotnika ,  nakaza li  mu się w s trzy m ać  i ośw iadczyli ,  że zbu­
dują lekkie rusz towanie .  U s łu c h a ł  K ra lk iew icz ,  zeszed ł  ale powie­
d z ia ł .  że j e s t  pewny siebie bo ta k a  robota  nie j e s t  mu p ierw sza  ani 
dz iwna,  i dla tego prosi aby mu nie p rzerywano. Pozwolono mu 
w ięc ,  a  on w s zed łszy  na powrót w y c ią g n ą ł  k r z y ż ,  o p a r ł  go na 
ramieniu i powoli spu szcza ł  na sk lep ien ie ; pochwycili go tamże s to ­
j ą c y  ale t rzeba  by ło  czterech ludzi do udźwignięcia.  Temczasem 
ów człow iek  nadzwyczajnej  odwagi i s i ły  stojąc na  podstawie s to­
pę k w ad ra to w ą  m a jącó j , począł  dalćj zrucać  ceg ły .  Dzisiaj  równie 
zrecznie j a k  odważnie w ydoby ł  figurę S. Dominika i prawie  nie 
tkn ię tą  spuści ł  po sznurze. J a k  s ły s z y m y  on sam sie of iarował do 
tego° Imclneęo Ozicła i ZąUał 100  r .r p . w y n a d g ro d z e m a , chociażby
z chęcią nierównie więcćj mu dano. Kralkiewicz ma nadzie ję ,  że 

tenże sam k rzyż  będzie jeszcze  z a k ła d a ł  na kościele Dominikanów, 
którego h is to ryą  zna  dokładnie jako też  i innych ś w ią ty ń ,  kosz tem

Iwona zbudowanych.
— Dzisiaj  wieczorem na  Kazimierzu z d a r z y ł  się smutny w y p a ­

dek. Cz te ry  dziewczątka z k tó rych  n a js ta rsza  l iczy ła  12 l a t ,  k ą ­
piące się w dosyć pły tk ićj  w odz ie ,  nagle  zn iknęły ;  rzucono się na 
r a t u n e k : Abraham  Grfiner z jakim ś ry b ak iem , dwie t r zym ające  się 
za  ręce  w y c ią g n ą ł ,  ura towano i t rzecią  a  po szukaniu przez k w a n -  
drans znaleziono i czw artą .  Kiedyśmy odchodzili z nad W is ły  trzy 
już  p r z y s z ły  do siebie , czwartej  dw a ra z y  k rew  puszczono ale ś l a ­
du życia  znaleść nic można byf°5  mimo nieĄracono nadziei  jej  

uratowania.
— W ieśn iak  p r z y b y ły  dzisiaj ze zbożem na  K leparz ,  sp rzeda ł  

pare korcy ,  poszed ł  więc z ko"iotrcm na k ie l iszek ,  zos taw iw szy
i v , J  i  końmi i re sz ta  zboża. Nadeszli  pod-małego ch łopczyka na  furze  t  K < «

t , , , , . chłopca i odprowadzili  go w  inna s t r o -owczas j a c y ś  ludzie ,  zwabili  c n ‘w » *
. . .  . . r . r a  • zboiem odjechali. J a k  s ły s z y m yne,  kiedy t^’mczasem inni z 111*7 •

. . . . . .  . , . . . r^r  odszukać swej włesnosci .
dbtad biedny wieśniak nie móg4 .

i Lidu. donoszący o rezultacie k oncer -  Odebralismy l is t  z Karlsba 1 ?
, .nn-orzelcow Krakowskich .  Udbył on

t u ,  danego t a m ie  na k o rzyść  Vvh  „ . x, , ,
. . . . . * .  LV.fa przepełniona. Diletow cena by ła

sie na  dniu 1 sierpnia. S a la  \  *
. 0  . . . ..jrcsfcło 700. Książe W ejm arsk i  d a ł

2  z ł r .  m. k. Sprzedano ich vr7 , i ,  . «  ™
za bilet 100 z łr . ,  tyleż książę E s te rh a z y  p. Epstein. P. Rutsch  
z W r o c ła w ia  of iarow ał  ta larów 100. W .e e osób p łac i ło  po 50, 
25, 10 . 5 z ł r . ,  tak ,  iż dochód *000 z ł r .  p rżesz ło  wynosi.

1  W  M aricnbadz:e, sk ła dk i  .i»k P ™ 8*1* » « »  z ł r .  w y -
..udni-łu się pani Radolińska. noszą.  Zbieraniem sk ła d ek  t i u ■

— Dzisiejszy t a r g  na K l e p a k  b>’ł  bardz0  <%wiony. Pszen icy  
piekne gatunki płacono dobrze,  za  n0W* po f ~ 2 5 'A. 8tarlj  f500
k o rcy )  po 2 2 % ,  żyto  podniosłe s l« * p'

_  T a r g  koński  b y ł  znaczny ale raało kuP»«’ano. B yd ła  t a rg
m a ły ;  w o łów  ( 2 0 )  pa rę  p łaco""  ° d ^ 0 - 1 4 0  z ł r . ,  k rów  (30 )  po 

2 0 - 2 7  z ł r .  s z tu k a ,  cieląt  ( 1 5 - " 20)  P° 4 ' ,’i z f r -

Przyjechali do Krakowa
Wilhelm kupiec z W iednia,  b

U  r  z  e  d  «  w  e .

RA DA ADMINISTRACYJNA
O K R Ę G U  K R A K O W S K I E G O .

W ydzia ł Presid 'd.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż w  dniu 1 6  b. m. do g a ­

dziny t  z południa w biórze R a d y  Administracyjnej w  gmachu !S. 
Piotra p rzyjmowane beda w drodze licytacyi in minus sekre tne  de­
k l a r a c j e  ód m ajacyeh  cheć podjęcia się przedsiębiorstwa dostaw y 
łóżek  żelaznych i pościeli dla nowo -  uorganizowanćj żandarm ery i  
potrzebnych,  a  mianowicie:

a)  Ł óżek  żelaznych sz tuk  5 2 ,  b j  materaców w ełn ianych  z d re l i -  
chowem pokryciem 5 2 ,  c j  poduszek w ełn ianych  z drelichowem po­
kryciem 5 2 ,  d j  p r z e śc ie ra d e ł  104, e )  koców zimowych 5 2 ,  f )  ko­
ców letnich 5 2 ,  g)  sienników 52.
) Których koszt  w  ogóle na  summę z ł r .  1690 m. k. j e s t  obliczony. 

Ż y czący  sobie podjęcia się tej dostawy, d e k la r a c je  opieczętowane 
wedle wzoru w D z ien n ik u 'R ząd o w y m  zamieszczonego z poświad­
czeniem na kopercie z s t rony  K assy  Poborowćj co do złożenia tam­
że vadium do licytacyi w  kwocie z ł r .  196 m. k. oznaczonego, ze­
chcą  w terminie i miejscu wyżej wskazanent z łożyć .  V\ arunki zaś  
j a k  równie szczegółow e ceny w mowje będących a r ty k u łó w ,  będą 
mogli każdego czasu w  biórze wspomnionem przejrzeć.

K raków  dnia 4 sierpnia 1850 r. P re z e s ,  P. M ich a ło w sk i.
Sekr .  J lny ,  W a sile w sk i.

Nr. 13,537. RADA M IASTA KRAKOWA.
W ydział Administracyi i Skarbu.

Podaje do publicznej wiadom ości ,  iż p rzyczyną  pożaru w  dniu 18 
lipca r. b. w Dolnym młynie w y b u ch łeg o ,  w skutku rozsze rzen ia  
sie k tórego, cześć znaczna miasta  Krakow a z g o r z a ł a ,  niewątpliwie 
j e s t  w ypadkow a.  Dochodzenie bowiem sądowe z najw iększą  śc i­
s ło ś c ią  p rzeprow adzone,  w y k ry ło ,  że Ja n  T ró jk a  terminator  od ko ­
w a la  fc-naszewskiego. za pomocą P io tra  T ica  m ły n a r c z y k a ,  roz­
niecili tego dnia ogień na kominku izby cze ladn icze j . celem ro z ­
g rzan ia  i p rzypasow ania  obręczy na  w a ł  od k o ła  młyńskiego.  Od 
oi-nia tego za 'je ly sie płomieniem kliny, k tóre  się w ew ną trz  komi­
na s u s z y ły  i lubo płomień chwilowo za  pomocą wody z o s ta ł  p r z y -  
duszony jednakże  w kilka minut z w iększą  s i ł ą  w y b u ch n ą ł  i c a ły  
m łvn o c a rn ą ł .  Od ognia tego zapalona pszenica we młynie  i o rze­
chy  w łosk ie  w sąsiednim domu z łożone ,  prądem w ia tru  niesione, 
z a p a la ły  następnie w różnych punktach zabudów ania  miejskie i 
pożar  coraz w'iecej r o zsze rza ły .  W inni tćj nieostrożności , są  a r e ­
sz towani i do k a ry  p rawem przepisanej pociągnięci.

K raków  dnia 6 s ierpnia 1850 r.
W ic e -P re z e s ,  ./ . P aprocki.

(U7J Sekr .  J lny ,  J . E s tre ic h e r .

Ner 3909. CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ ( 6 3 )

Uliasta K ra ko w a  i  je g o  O kręgu.
W  myśl  a r t .  12 ust. hip. z r. 1844 po w ys łuchaniu  wniosku P ro ­

k u ra to ra  w z y w a  wszystk ich  p raw a mieć mogących do spadku po 
Karolinie Aurelii dwóch imion W'olańskiej  p o zos ta łego ,  s k ł a d a j ą ­
cego sie z suiniu 1) złp. 3000 na domu pod L. 506/7 vv gminie IV, 
21 złp. 3000 na domu pod L. 62"> w gm. V, 3 )  z4p. 3000 na domu 
pod L 161 w gminie VI m. K rakow a hipotecznie zabezpieczonych, 
ażeby  sie w ciągu t rzech  miesięcy do c. k. T ry b u n a łu  z g ło s i l i ,  po 
up ływ ie  bowiem tego za k re s u ,  spadek w mowie będący z g ł a s z a j ą ­
cej się K ons tanc j i  Masłowskie j  przyznanym  będzie.

K raków  dnia 6 lipca 1850 roku.
Sędzia  prezydujący,  J .  C zern ic k i.

( 3 )  Vj . S e k r .  P. B u rzy ń s k i .

Inseraty.

g Cegła Wapno i Kamień s
j e s t  do sprzedania w P rz c ę o rz a ła c h  z odwozem łub bez odwozu; 
bliższa wiadomość w hotelu dawniej  Knotza od ulicy Ś. Ja na .

Mam honor zawiadomić s t ro n y  in teresowane ,  iż kaneellai\vą N o-  
t a ry a ln ą  przeniosłem na ulice S ł a w k o w s k ą  do domu Nr. 450 z w a ­
nym Knotza na drugie piętro.

Kraków -20 lipca 1850 r
[ 6 7 - 3 ] S cbas tyan  K o r y to w s k i , c. k. N. P.

do 6 sierpnia.  Briihl 
urz. sąd.  z Radomia.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kurs k r a k o w s k i  a  d n i a  7 sierp. Banknoty 9 1 % .  — Pruski  ku­

r a n t  10 4 % .— Im porya ły  ros.  34. 24. — Ruble sreb rne  nowe 101 '/e . 
D u k a t y  z ł p - 19. 2 7 .— Lis ty  zas taw ne  Król. Pola. bez kuponów 100. 
L is ty  zas taw ne  Galicyjskie  żąda ją  9 9 3/4 dają  — C w anoygicry  
s ta re  105 % nowe 106.

K n r s  w i ć d f ń t k l  2  d n i a  5  sierpnia.  — Metaliki 97. — Nowa 
pożyczka 8 4 3/ lfi. -  Akcye Banku wiedeńs. 1180- Akcye Kolei żel. 
1 1 3 7 . .  Agio od z ło ta .  21V4. Agio od s reb ra  15 , 4.

K n r s  w r o c ł a w s k i  z d .  3  sierp . B a n k n o t ,  aus tryac .  8 8 % .  
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